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(K) Oto data, która zadecydowała o 
rozgromieniu faszyzmu w Europie, oto hi- 


storyczny dzień, który stał się początkiem | 


zniszczenia nagromądzonych w potwor- 
nej ilości zbrodniczych sił, przygotowa- 
nych -na ujarzmienie całego cywilizowa- 
mego świata. Tego dnia, który rozpoczął 
nowy, rozstrzygający okres zmagań zbro- 
dni z postępem i gwałtu z prawem, 
może zapomnieć ludzkość, która ochłoną- 
wszy po pierwszej radości z odniesionego 
zwycięstwa, przystępuje do ugruntowania 
swej wolności i wyciągnięcia właściwych 
wniosków z odniesionego zwycięstwa. 

Cały świat patrzył z trwogą i niepew- 
nością na niepowstrzymany marsz bru- 
matnych hord kładących na obie łopatki 
jedno państwo po drugim. Pycha ger- 
mańska, wrodzoną buta, zarozumiałość i 
niespotykane osiągnięcia wojskowe w 
pierwszym etapie wojny rozpoczętej w 
imię żarłocznych imperialistycznych inte- 
'resów, przerażały wszystkich. Świat po- 
grążał się w nieszczęściu, zdawało się, że 
szalejący żywioł zbrodni, ognia i żelaza 
pochłonie wszystko i wszystkich. 

Niepohamowana żądza rozboju podyk- 
towała ludożercom hitlerowskim projekt 
mapadu na państwo budującego się socja- 
fzmu. Zmasowane i specjalnie. do tego 
celu przygotowane siły uderzyły na na- 
rody radzieckie. Starym, swoim wypróbo- 
wanym, gangsterskim sposobem pragnęli 
metodą zaskoczenia złamać każdą mo- 
żłiwość zorganizowanego oporu, znisz- 
czyć transport i linie komunikacyjne, zde- 
zorganizować istniejący porządek rzeczy, 
wprowadzić chaos i zamęt, przez powszech- 
ne mordy ludności cywilnej, kobięt i dzie- 
ci radzieckich, próbowali złamać i utopić 
`w morzu krwi zdrowy, niespotykany, bo- 
haterski i ofiarny opór napadniętych na- 
rodów kraju radzieckiego... 


Armia Czerwona, armia robotników i 
chłopów, świadome swych celów, obowiąz 
ków i zaszczytu! wspaniałe czerwone za- 
stępy bohaterskich żołnierzy wolności, 
wyruszyły na święty bój za wolność swo- 
ją i wszystkich narodów miłujących po- 
kój. Rosła i krzepła siła tych mocarzy 
wolności, którzy dosłownie piędź po pię- 
dzi wyrywali dzikim najeźdźcom każdy 
skrawek ociekającej krwią ziemi, nie- 
- złomną wolą swoją i umiłowaniem spra* 
wy, siłą swego oręża rozpoczęli systema- 


tyczne łamanie kręgosłupa kolosa któryj Dlatego też uznano za konieczne 
rodowi sztab, broń, środki 


śmierć i zniszczenie poprzysiągł 
ludzkiemu. t 

Kierowana. genialną strategią - swego 
Wodza Marszałka Stalina, dokonywała bo- 
haterska Armia Czerwona legendarnych 
cudów waleczności. Ona to uratowała Sta- 
lingrad, którego nazwa i sława opiewana 
będzie przez całe pokoleńia, ona wałem 
swych piersi zatrzymała wrażą potęgę na 
czerwonej od krwi niemieckiej Wołdze, 
. ona sforsowała wszystkie rzeki i umocnie- 
nia, aby tryumfalny swój marsz zakoń- 
czyć w jaskini gada rzucając go z trzas- 
kiem na kolana, rozbijając go w puch. 
To Armia Czerwona na swych bagnetach 
przyniosła milionom obywateli bratnich 
narodów wolność, to ona wskrzesiła nie- 
podległość ujarzmionych krajów, jej w 
pierwszym rzędzie zawdzięcza szereg 
państw swe odrodzenie i powrót do ro- 
dziny wolnych narodów świata. 

Dlatego ta data hietoryczna;/dlatego 
dzisiejsza i wszystkie dalsze rocznice roz: 
poczęcia wojny z upiorem faszyzmu i wste 
cznictwa będą dla: wszystkich ludzi ucz- 
ciwych, dniem hołdu dla bohaterstwa ra- 
dzieckiego żołnierza, dniem czczenia świe 
tlanej pamięci bohaterów poległych za 
wolność, będą pomnikiem świadczącym 
orzed światem o wielkości i potędze a- 
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Wydawca: Rada 


| MOSKWA (Polpress. Dnia 21 czerwca 
przewodniczący kolegium wojskowego Są- 
dn Najwyższego ZSRR gen. pułkown Ul. 
rich ogłosił wyrok w sprawie Okulickiego 
i towarzyszy. $ 

Kolegium wojskowe Sądu Najwyższego 
| ZSRR skazało Okulickiego na karę pozba- 
¡wienia wolności na lat 10, Jankowskiago na 
pozbawienie wolności na lat 8, Bienia i 
Jasiukowicza na pozbawienie wolności na 
lat 5, Pużaka na pozbawienie wolności na 18 
miesięcy, Bagińskiego na pozkawienie wol- 
ności na przeciąg jednego roku, Zwierzyń- 
skiego na pozbawienie wolności na 8 mie- 
sięcy, Czarnowskiego na pozbawienie wol- 
ności na 6 miesięcy, Mierzwę. Stypułkow- 
skiego, Chacińskiego i Urbańskiego na po- 
zbawienie wolności na 4 miesiące. 

Wszystkim 12 oskarżonym zaliczono areszt 
prewancyjny na pcczet kary, 

je) Kobylański 


Oskarżeni Mishatowakci 
Stemiex-Dąbski zostali uniewinnieni. 
4 * 5 


s. * 
Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodni- 


> mar, 


Naczelna P. P. 8. 


Wyrok w sprawie szesnastu 


Prokurator: — A czy nie zastanowił się Pan 
dlaczego AK była dalej nielegalna i ukrywała 
się z bronią po lasach? 

Jasiukowicz: — Z początku byłem pewien, 
że armia została rozpuszczona. 

Prokurator: — Kiedy i gdzie zostało posta- 
nowione, aby oszukać radzieckie dowództwo 
wojskowe ogłoszeniem rzekomej demobilizącji 
Armii Krajowej? 

, Jasiukowicz: — To była oficjalna decyzja 
„rządu“ londyńskiego. 

Oskarżony przyznaje, podobnie jak to uczy- 
nił na śledztwie, że wiadomości podawane przez 
„rząd* podziemny były oszczercze i tendencyj- 
ne. Prokurator przytoczył jedną z oszczer- 
czych depesz, wysłaną z Krakowa do Londy- 
nu 27 sierpnia 1944 r. i spyłał po co to było 
robione? 

Jasiukowicz: — —Po to, aby rząd londyń- 
ski udzielił fałszywych informacji rządowi bry- 


i|tyjskiemu o sytuacji w Polsce. 


Prokurator: — W jakim celu? 
Jasiukowicz: — Wydawało nam się, że trze- 
ba nadać więcej rozmachu interwencji brytyj- 


czący sądu zwrócił się do oskarżonych z zapy-|Skiej w sprawach polskich. Oszczercze wiado- 


taniem, czy przyznają się do zarzuconych im 


mości które podawaliśmy rządowi londyńskie- 


przestępstw. Oskarżeni Bień, Jasiukowicz, Jan-| mu miały być tym bodźcem. : 


kówski, Zwierzyński, Mierzwa, Kohyłański 1 
Stemlier-Dahski przyznali się do winy. Czarno- 
wski, Okulicki, Puzak, Urbański, Bagiński, Cha- 
ciński i Miehałowski przyznali się do winy czę- 
ściowo. 


- Jesirkowicz 


Sąd przystąpił do przesłuchania  oskarżo- 
nych. Pierwszy został przesłuchany Jasiuko- 


Oskarżony potwierdza, że powracając z 
Krakowa wręczył Jankowskiemu odpisy depesz, 
które wysłał do Londynu drogą radiową. Jan- 
kowski odpisy przyjął, ale nie wyraził swego 
zdania. Jasinukowicz w pełni przyznaje się, że 
był jednym z przywódców podziemnej Polski 
na tyłach Armii Czerwonej, ani nie zaprzecza 


|temu, że organizacja „Ne“ została utworzona 


celem przygotowania akcji wojskowej współ- 
nie z Niemcami przeciwko Związkowi Radziec- 


wiez. W odpowiedzi na pytanie prokuratora, | kiemu. 


kto i kłedy wyraził zgodę na zbrojne wystąpić- 
nie Armii Krajowej przeciwko Armii Czerwo- 
nej, oskarżony Jasiukowicz zeznał, że walka 
zbrojna przeciw Armii Czerwonej została po- 
śtanowiona przez dowództwo AK i t. zw. „rząd 
podziemny*. Na wiosnę 1944 r. powstała po- 
głoska, że oddziały AK działające w Polsce 
wschodniej bedą rozbrojone przez wojska ra- 
dzieckie. Otrzymały one wobec tego rozkaz 
przebicia się na zachód i nie składania broni. 

rokurator: — Kiedy nastąpiła konieczność 
rozwiązania Armii Krajowej? i . 

Jasiukowicz: — W grudniu 1944 r. d 

Prokurator: — Stosownie do żądania ra- 
dzieckich władz wojskowych? 


Jasiukowiez: — Nie, stosownie do rozkazów! Komorowskim, 


otrzymanych z Londynu. a 

Jasiukowicz zeznaje dalej, że Okulicki za- 
komunikował mu rozkazy otrzymane z Londy- 
nu, według których AK miała zostać formalnie 
rozwiązana i miano utworzyć nową tajną woj- 


W odpowiedzi na dalsze pytania prokura- 
tora, Jasiukowicz musiał przyznać, że organi- 
zacja „Ne“ została utworzona dla walki dy- 
wersyjnej i terrorystycznej przeciwko Armii 
Czerwonej,że wiedział od gen. Okulickiego © 
tym, że celem „Ne“ było nawiązanie stosunków 


z Niemcami dla walki z Armią Czerwoną. W 


odpowiedzi na pytańie czy Okulicki utrzymy- 
wał ścisłą łączność z „rządem* podziemnym, 
Jasiukowicz zeznał, że Oknlicki przybył do 
Polski w roku 1944 i w końcu tego roku zajął 
czołowe stanowisko. Brał on udział w posie- 
dzeniach rządu podziemnego, „jako naczelny 
dowódca Armii Krajowej. Oskarżony składał 
dalej zeznania o rozmowie swojej z. Borem- 
dotyczącej pertraktacji z SS 
obergruppenfuchrerem von dem Bachem w cza- 
sie okupacji niemieckiej. - 

Von dem Bach przyjął pierwszą delegację 
wysłaną przez Bora dla omówienia warunków 
kapitulacji i powiedział, że Związek Radziecki 


jskową organizację polityczną na jej miejsce.| jest wspólnym wrogiem Niemiee i Polski. 


zatrzymać 


stracyjne. 
Prokurator: — Po co? 


„Cheiałhym wyrazić moje ostatnie / przeko- 


komunikacyjne i admini- nanie — oświadczył Jasiukowicz, do którego 


doszedłem przed moim aresztowaniem f które 
pogłębiłem podczas mego zamknięcia, gdy 


Jasiukowicz: — Dia walki przeciwko Zwią- miałem czas do myślenia i studiowania dokn- 


zkowi Radzieckiemu I Armii Czerwonej. 
Według słów Jasiukowicza na. zchraniu 
„rządu polskiego* na początku stycznia 1945 r. 
gen. Okulicki oświadczył, że zamierza utwo- 
rzyć nową organizację podziemną. „Rząd“ pod- 
ziemny wyraził zasadniczą zgodę na utworzenie 
politycznego ośrodka dyspozycyjnego pod kie- 
rownictwem Jankowskiego. Organizacja pod- 
ziemna „Niepodległość — „Ne miała według 
słów Jasiakowicza wykonywać nadzór polity- 
czny i kontrolę nad nowym rządem, który 
miał powstać na podstawie uchwał krymskich 
i przeciwdziałać, gdyby ten rząd prowadził 
politykę niepożądaną. Oskarżony oświadczył, 
że wtedy nie wiedział jeszcze o akcji dywer- 
syjnej „Ne“ przeciwko Czerwonej Armii. 


| mentów. Uważam, że polityka nasza względem 


ZSRR była fałszywa. Członkowie polskiego 
„rządu“ podziemnego kroczyli po fałszywej, a 
nawet zbrodniczej drodze. Jestem zdania, że 
należy zawrócić z tej drogi, aby Polska mogła 
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Konto w Banku „Społem”, 


przyłączyć się jak najwcześniej do życia odno- 
wionej Europy.* 4 


- Następny -zeznaje wiceprzewodniczący pod- 
ziemnej rady ministrów Bien. Bien. potwierdził 
swoje zeznania złożone w śledztwie, że AK pod- 
lega londyńskiemu „rządowi* emigracyjnemu 
i że nowa organizacja podziemna „NE“ zosta- 
ła utworzona przez Bora-Komorowskiego już w 
lipca 1944 r. W lutym 1945 r. „rząd“ podzie- 
mny przyjął do wiadomości sprawozdanie Oku- 
lickiego o utworzenia „NE“, Ý o utrzymania 
sztabu AK | nawiązaniu kontaktu radiowego 
z „rządem londyńskim. Celem organizacji 
„NE“ była walka przeciwko ZSRR. Oskarżony 
Bien powiedział: „Przyznaję się, że jako mi- 
nister rządu podziemnego ponoszę pełną odpo- 
wiedzialność moralną i polityczną za wszyst- 
kie poczynania tego rządu.* 

Prokurator przypomniał oskarżonemu jego 
zeznania z dnia 12 maja, że Armia Krajowa 


działała na terytorium Polski wg. wskazówek 


rządu londyńskiego z którym Bór-Komorowski 
a później Okulicki utrzymywali łączność za 
pomocą radiostacji nadawczo-odbiorczej. Wiem 
powiedział Bien, że dowództwo AK prowadzi- 
ło działalność polityczną i terrorystyczną, że 
tajne sądy, które działały przy AK wydawały 
wyroki śmierci i pod pozorem walki z rzeko- 
mymi zdrajcami stosowały represje wobec pol- 
skich patriotów. Bien przyznał, że wiedział o 
tym, iż organizacja podziemna stosowała na 
szeroką skalę metody: zabójstw politycznych. 

W sprawie powstania warszawskiego Bien 
oświadczył, że w kołach zbliżonych do Stron- 
mictwa Ludowego określano je jako „hazardo- 
wą grę polityczną*. Oskarżony potwierdził, że 
gdy po zgnieceniu powstania warszawskiego 
przez Niemców, Bór-Komorowski poddał się, 
następca jego Okulicki zaczął organizować 
działalność dywersyjną na tyłach Armii Czer- 
wonej. ; 

Na zapytanie obrońcy Braudego, jakie jest 
obecnie zdanie oskarżonego co do działalności 
podziemnego „rządu, do którego należał Bień 
odpowiedział, że uważa za błąd ze strony „rzą- 
du“ podziemnego działanie według instrukcji 
„rządu* Arciszewskiego i prowadzemie wałki 
przeciwko Armii Czerwonej. 


Jankowski 


Z kolei składa wyjaśnienie oskarżony Jan- 
kowski, prezes podziemnej „Rady Ministrów“. 
Jankowski potwierdził główne zarzuty aktu o- 
skarżenia. Oskarżony brał czynny udział w per- 
traktacjach prowadzonych z niemieckim gene- 
rałem vom Bachem, w trakcie których wy- 
sunięto propozycje, by Polska razem z Niemcami 
wystąpiła przectw ZSRR. 

Prokurator: Wobec przyznania się do zbrod- 
niczej działalności zarzuconej w akcie oskarże- 
nia proszę powiedzieć sądowi na czyje 
polecenie działalność ta była prowadzona? 

Jankowski: Głównie na polecenie londyńskte- 
go „rządu“ emigracyjnego. 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


Wstrzymanie mobilizacji kobiet 


WARSZAWA (Polpress). Minister Obro- 
ny Narodowej Marszałek Rola-Żymierski 
podpisał następujące rozporządzenie: ; 

W związku z zakończeniem działań wo- 


Pierwszy Kongres PPS w Odrodzonej Polsce. 


Dnia 29 bm. rozpocznie swe obrady w sto- 
licy pierwszy powojenny kongres naszej Par- 
tii. Fakt, że obrady przypadają na czas ce- 
mentowania wszystkich żywiołów demokra- 
tycznych w kraju i na emigracji, przypadają 
w chwili, kiedy cały, prawdziwie i szczerze 
demokratyczny obóz polski staje do odbudo- 
wy kraju, ma swoją głęboką wymowę. 

Kongres Partyjny, który w życiu“ naszej 
organizacji politycznej był zawsze czynnikiem 


wangardy postępu, pęgromcy zła i rzecz-|wzmacniającym karne szeregi członków, po- 


ika pokoju. bohaterskiej Czerwonej Ar- 
mii. 


głębiającym dyscyplinę partyjną, nakreślają- 


Partii, w obecnym dziejowym okresie, będzie 
miał do spełnienia poważną misję, od której 
wykonania zależne będą przyszłość i losy na- 
szego kraju. 

Głównym punktem obrad będzie uchwalenie 
nowego programu partyjnego, który nawiąże 
do starych, dawnych, wspaniałych tradycji 
walki P.P.S. o niepodległość i socjalizm. 

W najbliższych . dniach omówimy w szere- 
gu artykułów szczegóły przewidzianych prac 


kongresu i stanowisko polskiego ruchu socja-|' 
listygznego . odnośnie całkowitei konsolidacji ' 


|cym zasadniczą linię i wytyczne polityczne | polskiego obozu demokracji. $ ' Marszałek Polski ` 


jennych — na podstawie art. 5-go dekretu 
z dnia 30 marca 1945 r. o mobilizacji ko- 
biet do pomocniczej służby wojskowej 
(Dziennik Ustaw R. P. Nr. 11, poz. 56) — 
zarządzam, co następuje: 

1) wstrzymać z dniem dzisiejszym mo: 
bilizację kobiet i powoływanie ich *do po- 
mocniczej służby wojskowej. : 

2) Kobiety do służby w wojsku przyj: 
mować nadal tylko: a) na podstawie do- 
browolnego zgłoszenia się w drodze zacią- 
gu ochotniczego do pomócniczej służby 
wojskowej; b) w charakterze funkcjona- 
r.uszek kontraktowych. $ 

3) Wykonanie niniejszego zarządzenia n 
całym obszarze R. P. poruczam właściwym 
org"nom wojskowym. 


Minister Obrony Narodowej 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 


, 


Polacy między so 


misję Trzech, do której należy przyjść zj dyktowanej przez londyńczyków, polityki, 
jedynym i uzgodnionym wnioskiem wszy- | która została sparaliżowańa dzięki prze- 


» 


s Str. 2 « 


MOSKWA, 21.6. Z rana korytarze i pię- 
tra hotelu „National”, a potem jego po- 
koje zamieniają się w miniaturowy sej- 
mik polski. Szybkim, energicznym kro- 
kiem sunie Jan Stańczyk, obejmując 
swego towarzysza partyjnego, Stanisława 
Szwalbego. Obok nich Zygmunt Żuław- 
ski z imponującą, siwą czupryną i pięk- 
nym wąsem. Powolnym, ociężałym i nie- 

"pewnym krokiem przechodzi Stanisław 
Mikołajczyk obok. nerwowego dra Kierni- 
ka. Znużony i dwojący się między roz- 
mowami politycznymi a sesją Akademii 
Nauk, prof. Stanisław Kutrzeba kontynuu- 
je w wolnych chwilach ustnie swoją po: 
lemikę z Bednarczukiem z „Dziennika Pol- 
skiego". Najmłodszy temperamentem prof. 
Adam Krzyżanowski czaruje swoją ironią 

-i sceptyzmem, zaś dr Kołodziejski z wła- 
ściwym sobie, jak sam przyznaje, przero- 

‘stew poczucia odpowiedzialności — po- 
szukuje pojednawczych formułek. 

Potem następuje zwykłe posiedzenie 
łącznie z przedstawicielami rządu przy 
zielonym stole ambasady, na którym prze- 
wodniczy ze spokojem, taktem, z dyskret- 
nym uśmiechem — Prezydent. Rozmowy 
gą często prowadzone na tak wysokim po- 
ziomie teoretycznym, że po kilku świet- 
nych wystąpieniach przedstawicieli Rzą- 
du — gdzie celował jasnością, prostolinij- 
nością sformułowań wicepremier Włady- 
sław Gomółka, — prof. A. Krzyżanowski 
' orzekł: „Czuję się, jak na sesji naukowej 
profesorów historii”. 

Bez przerwy długo w noc ciągną się 
nocne rodaków rozmowy. A jednak coś 
się rusza i posuwa naprzód. Wszyscy przed 
stawiciele kraju i większość delegatów 
Londynu stoją na bezwzględnym stanowi- 
sku, że wszelkie sprawy należy załatwiać 
między sobą, nie wynosząc ich przed Ko- 


stkich Polaków. Toteż wyłoniona wczoraj 


komisja — na wniosek premiera Osóbki-| 


Morawskiego, Z. Żuławskiego i Stanisła- 
wa Mikołajczyka, w składzie wicepremie- 
ra Gomółki, dra Kiernika i St. Szwalbego, 
po całonocnych obradach doszła do poro- 
zumienia i ustaliła stanowisko całej dele- 
gacji polskiej. ż ) 

Wobec tego, że zobowiązano skromne- 
go i cichego obserwatora tych rozmów 
moskiewskich do nieujawniania szczegó- 
łów toczących się pertraktacyj, pozostaje 
tylko wrócić do tematów historycznych. 
A więc dla wszystkich jest rzeczą jasną, 
iż mowa może być jedynie i tylko o roz- 
szerzeniu udziału w budownictwie nowej 
Polski na podstawie dotychczasowych 
form władzy i programu Rządu Tymcza- 
„sowego. Zresztą z tym programem wszy- 
scy rozmówcy są zgodni. 

Zakończony późno w nocy proces 16-tu 
z Okulickim na czele zamienił się w pro- 
ces nad „rządem londyńskim, przy czym 
oskarżycielami byli ci z ławy podsąd- 
nych,. którzy wielokrotnie podkreślali 
bankructwo linii wytycznych i _ metod 
nakazanych przez Arciszewskiego i Racz- 
kiewicza z Londynu. Oskarżeni wygląda- 
ją tak dobrze i czują się tak swobodnie, 
— szczerze w ostatniej mowie dziękowali 
za najlepsze traktowanie podczas śledz- 
twa — że daleko im do cierpiętników, na 
jakich chciała ich pasować reakcja pol- 
ska. Z nielicznymi wyjątkami, postawa ich 
nie była nacechowana poczuciem godno- 
ści własnej. Szczególnie uwydatniało się to 
(x postawie Okulickiego, do którego inni 
oskarżeni odnosili się z pogardą i niechę- 
|cią. Proces ten był wymownym świade- 
| ctwem całkowitego załamania się polityki, 


Postułaty oświatowe Sir. Ludowego 


©. (Streszczenie referatu członka Komitetu Wykonawczego $. L. ob. Garncarczyka na 


Zjeździe Oświatowym) 


* Przystępując do budowy nowej szkoły 
polskiej -- zaznaczył mówca — musimy pa- 
miętać o tym, aby potrzeby oświatowe wsi 
były należycie docenione. Wieś polska nie 


domaga się przywilcjów. lecz nie pozwoli” 


już nadal traktować się po macoszemu. Do- 
magamy się jednakowego dla wsi i miasta 
startu oświatowego Uważamy. że wieś i 
miasto winny mieć jednolity typ ! poziom 
nauki w zakresie szkolnictwa ogólnokształ- 
cącego. W iym miejscu nasuwa mi się teza 

inisterstwa Oświaty w sprawie przedszko- 
li. Godzimy się z koniecznością uruchomie- 
nia przedszkoli na ziemiach nowoprzyłą- 
czonych w celu przyśpieszenia procesu ich 
repólonizacji, nie godzimy się natomiast na 
organizowanie przedszkoli w miastach >z 
pominięciem wsi. Dziecko wiejskie z regu- 


-. ły mniej rozgarnięte od dziecka miejskiego | 


w pierwszym właśnie rzędzie potrzebuje 
"nauki w szkole powszeciinef. 


Przechodząc do omówienia zasad refor- | 


« my ustroju szklonego mówca oświadczył: 
Z wielkim uznaniem witamy dążenie Mi- 


nisterstwa Oświaty do podniesienia pozio» | 


mu wykształcenia ogólnego, gdyż w ustroju 
demokratycznym każdy obywatel! winien 
wziąć udział w życiu zbiorowym społeczeń- 
, stwa. W dziedzinie ustroju'szkolnego nasze 
chłopskie postulaty są następujące: 
a) 2-letnie obowiązkowe przedszkola dla 
dzieci od lat 4 do 6-ciu., > 
b) 10-letnia szkoła powszechna dla ucz- 
'niów od lat 6 do 16, 
- c) 3-letnie liceum zawodowe o wyraźnej 
fuż specjalizacji i ; ) 
-„d) studia wyższe, © 
Oprócz Hceów zawodowych uważamy za 
wskazany typ liceum ogólnokształcącego, 


- typ jednolity — bez podziału na humani- 


, styczny, klasyczny, przyrodniczo - matema- 
tyczny itp. I tylko w tym typie liceum widzi- 
my miejscę i dla łaciny. f! 

Co się tyczy reformy prog: «nów naucza- 
nia, to uważamy, że przedmioty nauczania 
należy możliwie upraktycznić, dostosować 
do potrzeb życiowych, uwolnić je od wszel- 
kiego balastu. Spornym żagadnieniem jest 
obecnie sprawa nauczania łaciny. Łacina 
jest językiem martwym, językiem, nad któ- 
rym biedzą się miliony naszych uczniów, a 

- tylko tysiącom i to nie licznym jest ona w 

życiu potrzebna. Wiem, że zwolennicy ła- 
ciny odpowiedzą mi, że przedmiot ten po- 


RE j 


| siada wybitne walory kształcące. Każdy jed 
nak przedmiot nauczania ma swoje walory 
| kształcące, Uczmy się przedmiotów bardziej 
|w życiu potrzebnych. Uważamy, że łacina 
' może pozostać w nielicznych, w nowym u- 
stroju szkolnym liceach ogólnoksztaięących 


"i na pierwszym roku studiów wyższych na 


niektórych wydziałach. 

| W wytycznych reformy programów nau- 
czania przewidziane jest zachowanie nauki 
religii w szkołach jako przedmiotu obowiąz 
| kowego. Z naciskiem muszę podkreślić iż 
| my, jako ludowcy, stoimy całkowicie na 
| gruncie szkoły świeckiej i nie widzimy po- 
|trzeby nauczania religii w szkole, jako 
i przedmiotu, obowiązkowego. Do tego ma- 
|my kościoły, do których dziatwę naszą po- 
i syłamy. 

Kardynalnym zadaniem, jakie stoi obec- 
nie przed Ministerstwem Oświaty, jest wy- 
|rugowanie pokutującego jeszcze w szkolnie 
ltwie ducha reakcyjnego. Zmieniło się i tu 


| coś na lepsze, lecz dużo zostało jeszcze do 
| zrobienia. 


NIEGOŚCINNE GOŚCIŃCE (II) 


Pomorze Zachodnie). 


sołtys wskazał na długie kopce ziemnia- 
kartofle i żyto. 


są zato ładne, a koniczyna udaje się nad po- 


w. 
Spoglądaliśmy na ziemię wsi G 
temberg (na starych mapach Witowa Góra 


na żiemię jakże inną od pszennej ziemi sanj] 


domierskiej i jakże różną od markotnych 


równin Polesia, lub wąskich sznurków nowo”| Na 


Rece 


(Korespondeùcja specjalnego wysłannika na|nie, wieloskibowe pługi, kultywatory, walce 


Wit- chłop, 
),|jchać". — Na jesień maszyny wyjmę. Wtedy 


Zukończenie kouforzncji 
w San Francisco , 


2 SAN FRANCISCO  (Polpres:|. Sekretarz 


stanu Stettinius oświedczył, że Konferencja 
Narodów Zjednoczonych zostania zakiń- 
czona w dniu £46 szertwca przemów eniem 
radiowym prezydenta Trumana wyjłoszo- 
zorności i sile polskiej demokracji. nym z San Francisco, 
Stałtinius zaznaczył, że osieteczny 


JERZY BOREJSZA  |gtatutu jest już gotowy 


taksi 


, $ | 4 . X 

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) dzieckim władzom, wojskowym, _ Okulicki 
Odpowiadając na pytania, Jankowski stwier Tw ja, ż Na. eae Tor enay > 
s | 4eko asiepi ə 
dail be AK-podiegaia bezpośrednio naczelnemu wskutek „braka łąriności” z. oddriela i 
dowództwu londyńskiemu. W odpowiedzi na| AK znajdującymi się na Wschodzie Oku- 
zapytanie przewodniczącego, co się stało ze Ilicki twierdzi, że 1czkazy jeno podawane 
sprzętem wojennym oddziałów, które brały U- były jedynie z konieczności samoobrony., 
nak wj aaie Daa rj zygoty OBRY Ng a 
nie z p0-moobrona”. jak np. mia ó tonione 

+ eaer o kapitulacji oddana Niemcom. | radiostacje ad Raia Conis 
5 Okulicki: Oznaczeło to — strzelac. Ja te- 

 Okulicki 


eg nie zaprzeczam ini 4 

Okulicki i P a zapyíanie okuraiora w sprawie 

akser zj opan, "see potwierdza aj o iegowakiej działalności dowództwa AK 

wiada na pytania przewo doiehccjo. Okulicki ia, że aparat wywiedowczy 
Przewodniczący: Czy przyznaje się Pan| 


działał do poiowy stycznia 1945 r. 
do kierowania organizacją „NE” na zaple- Sąd ódczytuje treść szyfrowanych depesz 
czu Czerwonej Arnii? 


radiowych, ofrrzmanych przez Okulickiego 
Oskarżony: Tak iest 


4% Londynu od „iządu” rar AŁS p Da- 
: z lpesze fe, dotyczące Tozwiniecia intiensvyw- 
Przewodniczący: (uzy przyznejecie, że ro-' Ne dzialalności wywiadowczej, były prze- 
wadziliście wrogą vropagande wśród lud- ssząne również do różnych okręgów Pepo- 
ności polskiej przeciw Związkowi Radziec-| =e tę zawierały dokładny spis, danych, 
kiemu i że robota ia wychodziła na Korzyść ktore miały być zebrane przez sieć Wy- 
Niemiec, a szkodliwa była dla aliantów? | w;ąda. | 
Oskarżony: Tak jest, Na zapytanie prokurafora, czy aparat wY- 
Prokurator: Kiedy i jak dostał się Pan do|wiad T rÓWRiGk podlegał okarzonemu,. 
Polski? i Okulicki daje odpowiedź twiordząca. 
dł e ey Polski pszybyłem, 71 maja| prokurator zadaje pytanie, w jakim celu 
ER ? RYCY era z Sa- „„„ostał zachowany zakonspirowany aparat 
pora uz pop taa Er Plate af ya AK, jego brońj i stacje nadawcze. Okulieki wy- 
rA jaśnił, że były one skierowane przeciwko tym, 


Pyrokatiaty Jakie wakasł którzyb żali nam”: * 
rokwurator: Jakie wki otrzymaliście | którzyby „zagrażali nam“. 
i dż Prokurator: Proszę nazwać państwo, które 


w Londynie? . 

Oskarżony: Gen. Sosnkowski powiedział w/g pana mogłoby zagrażać. 
mi, że ofensywa Armii Czerwonej może| Okulicki: Związek Radziecki. 
przynieść klęskę armii niemieckiej i zaję-| Prokurator pyta "alej na jakie siły oriens 
cie całego terytorium Polski przez Armię owali się oskarżeni w ich walce ze Związ-` 
kiem Radzieckim. 


Czerwoną. z 
Sosnkowski udzielił Okulickiemu wskazó-|  Opulicki: 


wek co do stworzenia ściśle irowa- |, „eciwko rha blok. państw. skierowanych 
nej organ: i podzie BE pos S DRN 
de Polski Oe osar pa y Ait r e Prokurator: Z jakich państw miał się skła- 


dać ten blok w/g paña oprócz Polski? 
Okulicki wymienia Niemcy. , 
Prokurator: Oznacza to więc zwiazek «4 
wrogiem wszystkich narodów miłujących po- 
kój, z Niemcami powszechnie znanymi ze 
swego barbarzyństwa. PESE S j 
Okulicki przy ogólnym Śmiechu na sali od- 


Bór-Komorowski za- 
ł, że również otrzymał analogiczną 
i cję i że podziemna oteanizacia „NE” 
już jest w stadium śworzenia, Na kilka dni 
przed powstaniem warszawskim Oknlicki | 
został mianowany dowódcą - organizacji; 
„NE, Oskarżony potwierdza, że © niza- 
je pa E e Sraa polskiega poraa nie giro s lecz z zajęć ; 
0 y $ rokurator czytuje zawarty w akcie o- 
boze Port. ne dzzalickiema, | sarżęnia telegram Okulickiego do komendan- 
jego podwładni dokdnali wiata zabójstw | *2 obszaru zachodniego Sław-Bora, mówiący 
soboty radzieckich, zapytuje: Kto jest 0 konieczności bloku antyradzieckiego z udzia- 
odpowiedzialny za te zabójstwa? łem Niemiec i zapytuje oskarżonego, czy to 
Okwlicki: Ja ponoszę za nie odpowie- była dyrektywa, czy jego opinia. 
dzialność, i Okulicki: To była dyrektywa. Także komen- 
Okulicki przyznaje, że terror przeciwko | iantowi poznańskiego okręgu, Konarowi, na- 
żolnierzom radzieckim był prowadzon na pisałem, że ma się zastosować do dyrektywy 
szeroka sal, Przede wszystkim na Zachod-'Sław-Bora. Í 
nich obszarach Białorusi, Ukrainy ! Litwy.| Prokurator: Czy organizując wystąpienia 
Okulickiego informował o tym kiarówidk terrorystyczne i dywersyjne przeciw Armii 
agr ggg p boo h WAS: Czerwonej w czasie, gdy ona walczyła z Niem- 
strakoją Mg oon g*" Noa aa tih cami, pomagaliście jej, czy przeszkadzaliście? 
uzbrojone oddziały w sile 50-60 ludzi „Okalicki: Niewątpliwie; że to przeszkadza- 
ukrywać broń i amunicję i przygofowywa ć lö Armii Czerwonej i pomagało Niemtom, 
broń dla zbrojnego oporu. Mieli być wy-| Oskarżony wyjaśnia dalej, że myśl o możli- 
znaczeni zastępcy dowódców na wypadek | wości bloku z Niemcami powstała jeszcze” w 
wykrycia organizacji. Instrukcje mówiły o okresie kapitulacji Bora - Komorowskiego po 
dokonywaniu aktów terroru przeciw ra- powstaniu warszawskim. 


Bora-Komorowskieyo. 
zna 
in 


Gospodarza w domu niema. Przyjęła nas 
gospodyni, kobieta około jat czterdziestu, 
bosa. i w sam raz zaniedbana: aby odrazu w 
niej: poznać rodaczkę z kielecczyzny. Przy- 
siedliśmy w kuchni na wypłatanych krzesłach 
i zaczęliśmy snuć rozmowę o gospodarce. 
kiboów iltywatory, s| Patrzyła na nas nieufnie, my zaś spogląda” 
talerzowe i cylindryczne, siewniki, wiązarki| liśmy nieufnie na elektryczną kuchenkę bez 


— Jeść mamy co, oto bogactwo tej ziemi|—- wszystko, co zastępuje tutaj pług, radło,| kontaktów i na popstrzoną przez muchy ża- 


cepy i dziesięć palców naszego chłopa. rówkę. Spostrzegła tó widocznie. bo wyjaś ` 

— Maszyny macie? — pytamy sołtysa.|niła, że elektryczności jeszcze niema, więc 
Ruchem głowy wskazał tor kolejowy: — kto| gotuje na zwyczajnej kuchni, którą oto koń* 
mądry, ten ma. Ja swoje zakopałem.'—|czy bielić. Istotnie, pod kuchnią stał ceb? 
Śmieje się chytrze, zadowolony, sprytny|rzyk z wapnem. okap świecił białością i przy” 
który „nie da se w kaszę nadmu”|jemnie odcinał się od zadymionego sufitu. 
8 e i — Sufit też się wybieli.. I wogóle... Bot 
uż wszystko będzie uregulowane. tu, Jeseómy -przyszli, nic. ino kupy gnoju i 

Poszliśmy do pierwszej z brzegu zagrody. brudu. Wszystko powywalane, wytrzęsione. 
otkany milicjant powiedział nam, że tu| potłuczone... Gnój własnymi rękami nosiłam 


ódczyzny. Ta ziemia pocięta jest w kwa”|siedzi gospodarz z pod Buska. Miał pięć mor-|na pole pod kartofle. Konia-śmy jeszcze nie 
i prostokąty o powierzchni najmniej| gów na powiślu. front stał tam pół roku, po| mieli. Š 


rat 
15 aari Wieś rozsiadła się szeroko, aj gospodarce została kupka popiołu, a po za- 


Gdy upewniła się. że nie jesteśmy kandy« 


białe ściany i czerwona dachówka tworząjsiewach miny i wyrwy od pocisków. Przyje-| datami na osiedleńiców i że nic nie grozi pra 


wrażenie miasteczka-ogrodu. Przewody elek-|chał uh dwa miesiące temu. 


tryczne snują się do następnych wsi i na- 


|wu jej własności do gospódarki, wyszła z 


Milicjant odchodząc poprosił, aby  za-|kuchni i, już ogarnięta, zaprosiła nas do po- 


stępnych zagród, aż po skraj widnokręgu.|wiadomić jego bliskich. Pochodzi z Pabianic.|koju. Oglądaliśmy mieszkanie, solidne meb- 


Łąki schodzą do jezior, lasy ciemnieją siną 


Podwórze zagrody otacza z jednej strony| le, lustra, kredens, łoże „rodzinne“, a gospo- 


smugg, kwitnąca koniczyna przyciąga oczy| murowana obora, z drugiej stodoła kryta da-|dyni tymczasem .prawiła o swojej gospo- 


barwą. a asfaltowe gościńce, po bokach żółtej chówką, | 
od żarnowca, kuszą do dalekich. spacerów.|czwartej zaś, od ulicy stoi dom. Murowany, 
Na torze kolejowym połyskują szyny, wzdłuż|bielony, ó dużych oknach, z werandą. 


stajnia i wozownia, z|darce. 
Mają tu 80-morgów niemieckich czyli 
około 20 hektarów. Mąż, ona i troje dzieci 


z trzeciej 


których rosną żywopłoty. Sterty maszyn rol-|ogródku przed domem sowiecki ..starszyna”|pracują i dają sobie radę. Ozimina hyla za- 
siana, sami obsiali jare i posadzili „pod ry- 


ków. — Tu ziemia lekka, 
> nie ma skąd ciągnąć soków. Łąki 


niczych: źniwiarki, młocarnie, kosiarki, wial- posilał się z dwoma towarzyszami, 


Z moich wspomnień 


Opozycja p 


Tylko garstka publicystów i dzienni- 
karzy. zwalczała politykę Becka. Trudno 
było znaleźć dzienniki, które, skłonne były 
się narazić i podjąć walkę z reżymem. 
Jeszcze trudniej było o znawców polityki 
zagranicznej. 

Walka była nierówna. Po jednej stro- 
nie aparat ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, wyposażonego w przywileje dyplo- 
matyczne, w wielkie środki finansowe i 
rozporządzającego bądź co bądź informa- 
cjami z placówek zagranicznych. Po dru- 
giej stronie pisarze, skazani tylko na in- 
formacje z doar. da taie Krytyka 
rzeczowa i wnikliwa była utrudn'ona,. po- 


nieważ nie było Sejmu, który by chciał 


i mógł zmusić ministra do mówienia i wy- 
jaśnienia swej polityki. Beck wygłaszał 
swe exposć raz do roku. Przemówienie 
składało się 7 samych prawie ogólników 
i poza frazeologią nic nie zawierało. 
Dopiero wypadki odsłaniały same przez 
się prawdziwe oblicze polityki Becka. 
Milczenie ministra świadczyło o zakłopo- 
aniu, wizyty w wielu stolicach były tyl- 
ko blichtrem i pozą blagierską, a żadną 
rzetelną pracą dyplomatyczną. Z biegiem 


lat można już było sądzić ministra Becka | 


nie według jego słów ogólnikowych, lecz 
na podstawie faktów. j 

W prasie stołecznej tylko dwa dzien- 
niki zwalczały Becka: „Kurier Warszaw- 


„ski' i „Robotnik”. Bolesław Koskowski, 


naczelny publicysta „Kuriera Warszaw- 
skiego“ posiadał duże doświadczenie, 
rozporządzał obfitym materiałem praso- 


wym, miał świetne pióro, wywierał swy', 
_ mi artykułami duży wpływ. Ministerstwu 


spraw zagranicznych tak zależało na opi- 
nii Koskowskiego, że naczelnik wydziału 
prasowego przychodził do niego do do- 
mu osobiście, by go informować. .Opo- 
wiadał mi Koskowskijo tych poufnych wi- 
zytach, zaznaczając, że tylko słucha, ale 
swego zdania nie wyjawia. „Informacje 


ministerialne nie zawsze były prawdziwe. | 


Minister. Beck przez swegó urzędnika pra- 
sowego zapewniał Koskowskiego; że dąży 
do porozumienia z Czechami. W rzeczy- 


" wistości było wręcz odwrotnie. 


Wielkie wrażenie robiły artykuły gen. 


"Sikorskiego. Nie zawierały « wprawdzie 


kir rygla krytyki Becka, ale przedsta 
ały 


rzeczywiste położenie międzynaro- | 


dowe i przez to wskazywały, jaką powin- 
na być polska połityka zagraniczna, i że 


' polityka Becka jest daleką od tego, co 


być powinno. 


=Z Koskowskim i gen. Sikorskim utrzy- 


mywałem bliskie stosunki. Wymienialiś- 
my nasze informacje i poglądy na politykę 
zagraniczną. Pod koniec 1937 r. oświad- 
czyłem Koskowskiemu, że niebezpieczeń- 
stwo niemieckie jest bardzo groźne. Gdy- 
by miało dojść do wojny z Niemcami, w 


„ której wzięłaby udział „Rosja Sowiecka, 


lepiej byłoby, żeby Polska etała się ko- 


"munistyczną, niż gdyby miała być etni-. 


cznie i biologicznie tępiona przez: Niemcy. 
Podzielam pański pogląd — odrzekł Kos- 
kowski, z głębi przekonania nacjonalista 


ży konserwatysta. 


w „Kurierze Warszawskim” ` co- 


‘ raz trudniej było zwalczać politykę Becka 
"i pod wpływem wydawców krytyka mu= 


` siała być zbyt wstrzemięźliwa, i gdy za- 
74 > E 


rzeciw 


| czeły się pierwsze rozmowy między am- 
basadorem Wysockim a Hitlerem, poro- 
zumiałem się z Mieczysławem Niedział- 
kowskim i rozpocząłem w „Robotniku” 
zdecydowaną i wyraźną kampanię przeciw 
Beckowi. Trwała ona bez przerwy aż do 
wybuchu wojny: Z cenzurą trzeba. się 
było liczyć, wskutek czego pewna ostroż- 
ność i wstrzemięźliwość była nieuniknio- 
na i wielu rzeczy nie można było nazwać 
jpo imieniu. Qi p s 
Pewnego razu jeden z zaprzyjażnionych 
dziennikarzy, pracujący wbrew swemu 
przekonaniu w prasie sanacyjnej, doniósł, 
| mi że gen. Rydz-Śmigły kazał sobie kupić 
imój artykuł przeciw .Beckowi. Od tego 
| czasu zacząłem w mych artykułach prze- 
ciwstawiać politykę Becka polityce, woj- 
skowej. Gdy zaś wydałem w „Księgarni 
| Robotniczej" broszurę p. t. „Ku. czemu 
idzie Polska”, przesłałem ją według listy 
|PparEzonaJ przez gen. Sikorskiego kil- 
kunastu generałom. Na kilka miesięcy 
przed wybuchem wojny oświadczył mi 
jeden z miarodajnych wyższych oficerów 
i Sztabu Głównego: „Pańskie poglądy prze- 
inikają'. Gdy zapytałem, czy nie nadeszła 
chwila odpowiednia do rozprawy z Niem- 
cami, skoro mamy gwarancję angielską, 
| odparł: „My nie gotowil”. Z niepokojem) 
patrzyłem mu w oczy. „I Niemcy nie go- 
towi' -— dodał. r 
|. Nie bardzo wierzyłem, że Niemcy nie 
gotowi. Wyznałem gen. Sikorskiemu swe 
| obawy. „Czego pan kracze?' — wzburzo- 
Iny odpowiedział gen. Sikorski. — Prze- 
|marszu wojskom sowieckim nie damy!” 
Była to aluzja do mego poglądu, iż sprawa 
przemarszu przez Polske, nie sprecyzowa: 
na w projekcie paktu wschodniego, po- 
(winna. być pozostawiona porozumieniu 
polskiego i sowieckiego Sztabu Głównego. 
„Z bliskich mi znajomych tylko dwóch 
wypowiedziało śię publicznie za sojuszem 


ZECLAD | 


Becsówi 
minister pełnomocny Aleksander Ładoś 
i prof. Stanisław Grabski, obaj zdecydowa- 
ni przeciwnicy polityki Becka. Te odoso- 
bnione głosy nie poszły pod niebiosy. 

Z wybitnych publicystów „Robotnika ” 
w dżiedzinie zagranicznej przypomnę Mie- 
czysława Niedziałkowskiego, Kazimierza 
Czapińskiego i Borskiego. Wszyscy trzej, 
jak wiadomo, zginęli z rąk gestapo. 

- Zdecydowanie opozycyjne wydawnic- 
twa jak „Dziennik Popularny", wydawa- 
ny przez Barlickiego, jak „Prawda“ wy- 
dawana przez Karola Popiela, jak „Odno- 
wa” redagowana w porozumieniu z gen. 
Sikorskim przez Ryszarda Świętochowskie 
go (zginął z rąk gestapo), zostały zamknię- 
te przez władze sanacyjne. Pod zmienionym 
tytułem „Odnowa'” zaczęła wychodzić w 
Katowicach i zyskała jako „Zwrot' po- 
ważny wpływ. 

Duży rozgłos zdobył w -Warszawie .ty- 
godnik lewicowy „Czarno na Białym” re- 
dagowany przez Aleksandra Mankiewicza. 
Pisywali w nim prócz mnie Jan Dąbrow- 
ski (zginął z rąk gestapo), stryjeczny brat 
redaktora „Robotnika“, Wincenty Rzy- 
mowski, Jerzy Borejsza. 

Z pism, prowincjonalnych politykę 
antyniemiecką i przeciw Beckowi prowa- 
dziła katowicka „Polonia" i „Kurier Po- 
znański*. Poza wymienionymi wydawnic- 
twami: cała prasa polska pod batutą- dy- 
rygenta rządowego grała jak jedna orkie- 
strą za Beckiem. 

Garstka publicystów i dziennikarzy wy 
warła wpływ o wiele glębsży, niż by 'się 
mogło wydawać. Gdy Beck pod naciskiem 
opinii publicznej musiał odrzucić ultima- 
tum Hitlera i gdy otrzymał szereg telegra- 
mów gratulacyjnych, oświadczył, że te 
gratulacje wcale go nie cieszą. Zrozumiał, 
że do rozprawy wojennej nie poczynił na 
czas przygotowań dyplomatycznych i że 
iego polityka zbankrutowała. 

Benedykt Elmer. 
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wojskowym ze Związkiem Radzieckim: b. 
Ukazujący się w Poznaniu „Głos Wielko- 
polski“ zamieścił wywiad z profesorem Uni- 
wersytćtu Jeans dyrektorem Insty- 
tutu Zachodniego, dh, Zygmuntem Woj- 
ciechowskim. Znany historyk oświadczył | 
m. in. co następuje na temat przesiedlania 
ludności polskiej na ziemie nad Odrą: 
` „Zmęczeni 5-letnią z górą okupacją, za- 
jeci troskami dnia codziennego, nie zawsze 
zdajemy sobie sprawę z wagi momentu, któ 
ry Polska przeżywa. Słowiańszczyzna prze- 
suwa się ku zachodowi i jeżeli Polska w tym 
procesie udziału mie weźmie, utraci swą, 
szamsę dziejową, która pojawia się dziś, po- 
jawia się może raž na:lat tysiące. Wiemy 
wszyscy o trudnościach, z jakimi repatria- | 
cja na ziemiach zachodnich, walczyć musi, | 


o trudnościach bezpieczeństwa, wyżywienia, | 


>` komunikacji, Ale pamiętamy, że podobne 
trudności istniały w Poznaniu w końcu lu- 
* tego, a dziś należą już do przeszłości. Tak 
samo będzie i na zachodzie. W miarę nasy- 


del“ (t. zn. kopiąc łopatą) 18 morgów kar-|stem, w którym widać było prostą godność 


tofli. Jeść jest co. Kartofli i zboża starczy. 


i pewność siebie gospodyni na. osiemdziesię” 


pach, dwa konie i krowę, którą mąż gdzieś|ciu morgach. „Starszyna* pocałował dłoń z 
„w 


kombinował”. Krowina tak była zapusz- 
czona, że ledwo stała na nogach. Jeden koń 
to samo. 'Wstawała. po nocach i ratowała 


galanterią raz i drugi. 
chwiał, ale to już była wina, „buraczanki”. 
Kiedy opuszczaliśmy gościnne progi, ko- 


„chudobę”, aby nie zmarła. Teraz koń wy- þieta podała nam rękę. Ręka była twarda i 


gląda jak wałek, a krowa daje 10 ltr. mleka. 

Gospodyni nie tęskni do stron -rodzin- 
nych. W tej robocie, jak w kołowrotku, na 
to nie ma czasu. [woje dzieci pójdzie do 
szkoły, nauczycielka już jest, w niedzielę 
będzie poświęcenie szkoły. Choć roboty co 


` niemiara, „nie szkoduje dzieciom czasu ná 


szkołę. — Niech się nauczą i niech wiedzą 
jak trza żyć `> „elektryce“ i w chałupie, co 
jest prawie taka, jak dwór dziedzica pod 
Buskiem. 

Postawiła na stół chleb, krzynkę masła 
i butelkę .,buraczanki*, Tłomaczyła się. że 
za pół roku będzie na stole boczek i kięłba- 
sa. — Jak tylko mój póstara się o dwa pro“ 


„siaki, uchowamy je tak, że będzie co jeść. 


Martwi się, że do żniw niedaleko, a żni* 
wiarki nie ma. Nie ma i młocarni. — „Sko- 
simy tak, jakeśmy i zasiali, Jeden drugiemu 
paroni Damy sobie radę, aby ino tu być” 

pojrzała na nas pyitająco. 

_ Do jadalni, gdzie pijemy za zdrowie gospo- 
dyni i za pomyślność osadników, ktoś zastu- 
kał. Wszedł..starszyna” i dziękował gospo- 


dyni ża gościnę. Kobieta podała mu rękę ge 


i| nietz 


omaa. 


szorstka, .Ta ręka zasadziła „pod  rydel* 
osiemnaście morgów kartofli, w nieprzespa” 
ne noce postawiła na nogi krowę, aby się jej 
„nie zmarło”, uratowała konia i pod kar 
tofle na pole wyniosła stęrty nawozu. Ta rę- 
ka tej gospodarki nie ‘wypuści. 

Po drodze ze wsi wstąpiliśmy do kościo- 
la. Kościół był mroczny i jakiś obcy. Czer- 
wona niegdyś cegła pociemniała i zarosła 
zieloną pleśnią. Kroki nasze stukały głośno 
po kamiennej posadzce. Kolorowe witraże 
ukazywały świętych i niemieckie napisy. Ni- 
kogo nie było. Zadumaliśmy się. . Nagłe, ni 
wież ni zowąd, usłyszeliśmy szeptanie po pol- 
BIADSAC Z 

— Proszę o wsparcie... `, ; 

W kącie głównych drzwi stał młody męż- 
czyzna. Patrzył na nas ciemnymi, błyszczą- 
cymi oczami. Włosy spadały mu na koł- 
zdartej kapoty: Wyciągał do nas rękę 
długą, o chudych palcach. 

1 „= Kto ty? 

— Ja z Wilna, Chory na 

żonę i dwoję dzieci... w 


gruźlicę. Mam 
Lech Pietrzak. 


Nieco się przytym| 


cania ziem zachodnich elementem Polskim, | 
życie będzie się w nich zwolna zopidlae" | 
walo, tak jak normalizuje się w Wielkopol- 
polsce, $ j ; 
` Jakiekolwiek bylyby jednak trudności, mu- 
szą one zostać pokonane i proces zaludnie-. 
nia ziem zachodnich przeprowadzony. To jest: 
zadanie historyczne naszego pokolenia i we- 
dług tego, jak je spelnimy, sądzić nas będą 
pokolenia nastepne, i te za lat sto, i te za 
lat, pięćset. Winniśmy czuć powiew historii, 
~ ustalić hierarchię trosk, ułożyć szeroki mia- 
nownik interesu narodowego“. i 
W dalszym ciągu wywiadu prof.. Wojcie- | 
chowski zwrócił uwagę na szczególne | 
czenie ziemi lubuskiej, położonej u zlewu 
rzek Warty i Odry, stanowiącej klucz do 
posiadania Pomorza Zachodniego i Śląska. 
j * 


W Płocku ukazał się pierwszy numer 


| „Robotnika Mazowieckiego", organu lokal- 


nego P. P. $. Komitet redakcyjny zwraca się 
do Czytelników: 

„Idziemy do Was z nowym pismem „Ro- 
botnik Mazowiecki", które nieść. będzie nie- 
tylko oświatę ogólną, uświadomienie poli- 
tyczne i, społeczne, ale wiedzę fachową ze 
wszystkich dziedzin życia gospodarczego. 
Ponieważ kraj nasz wogóle, a Ziemia Ma- 
zowiecka w szczególności, jest przeważnie 
rolniczy, pismo nasze starać się będzie sze- 
rzyć wiedzę fachową rolniczą, ogrodniczą í 
pszczelarską. j y j 
Tow. min. Matuszewski wita w artykule 

pt. „W służbie dla państwa“ nowy tygodnik 

socjalistyczny i pisze: À s 
„Miasto Płock ma piękne tradycje ruchu 
socjalistycznego, tradycje walki o wolność 
i demokrację. Tu wybierano przez wiele lat 
tow, Niedziałkowskiego na posła do sejmu, 
tu pięknie rozwijały się przed wojną TUR 
it RTPD, tu robotnicy wypowiadali się czę- 
sto na zebraniach i manifestacj przeciw 
rodzimej reakeji i kóltuństwu, /pociągając 
za sobą całość przodującej klasy robotni- 
czej”, NGAN 

„Płocka Organizacja PPS niech staje się 

"awangardą ruchu robotniczego ziemi mazo- 
wieckiej, niech montuje i wzmacnia blok de 
mokratyczny z bratnią PPR, Str. Ludowym 
i Str. Demokratycznym — a pismo to, „RO: 
BOTNIK MAZOWIECKI“, miech będzi 
wyrazem tej współpracy oraz współproc: 
„wszystkich zdrowych elementów, wszystkie 
szlachetnych ludzi dla wielkiej, silnej, szczę- 
śliwej Polski". 5 PAER 
/ o REVISAN 


jżą do miejsca osiedlenia się* 
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Największy wztost 


|ckie 690 kg i Gliwickie 639 kg. 
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D , s s r (AP . 
Miesiąc akcji przesiedieńczej 
W dn. 26 maja „Robotnik w swoim prze- 

glądzie prasy zajmuje się sprawą repatriacji, 
przytaczając wyjątki artykulów czołowych 
łódzkich publicystów. Jak z mich wynika, or- 
gamizacja zaludniania ziem zachodnich _ nie 
stoi na należytym poziomie. Państwowy Uraqd 
Repatriacyjny mimo starań mie może sam po- 
dołać tak ogromnemu zadaniu, „Akcją pree 
siedleńczą winny się niezwlocznie zająć wszy” 
stkie organizacje polityczne i gospodarcze”, 

Nie upłynął jeszcze miesiąc od czasu wy- 
drukowania tego przeglądu. Czy í o tle posu- 
nęła się sprawa w ciągu tego czasu? „Przej- 
rzyjmy znów prasę. : 

„W. Prezydium Rady Ministrów odbyło się 
zebramie stronnictw politycznych, — związków 
Zawodowych i orgamizacyj politycznych dla 
utworzenia CENTRALNEGO KOMITETU 
PRZESIEĘDLEŃCZEGO, który kierować bę- 
dzie akcją repatriacji i osiedlenia na ziemiach 
zachodnich...“ (Polpress, 28 maja). 

„We! wszystkich powiatach  zorgamizowane 
zostały Powiatowe Komitety Przesiedlieńcze 
oraz Biura Werbunkowe, które wysłały już 
na Zachód z terenń województwa łódzkiego 
10.754 osób („Robotnik”, 28 maja). 

„W . akcji przesiedleńczej wezmą udział 
wszystkie jednostki Wojska Polskiego, poma- 


z 


gając w jej przeprowadzeniu wszystkimi środ 


komi według wytycznych centralnego inspek- 
toratu osadnictwa wojskowego”. (punkt 4-ty 
Rozkazu Naczelnego Dowództwa W.=P. 
8 czerwca). 

„Do dmia 1-go czerwca 1945 r. skierowamo 
na ziemie odzyskane 250 tys. osób... Obecnie, 
cyfra ogólna przekroczyła znacznie liczbę 
800 tys. osób ze względu na to, że od pierw- 
szych dni czerwca „akcja przesiedlenia, przy- 
brała charakter masowy“ (Głos Ludu' dnia- 
12 czerwca). < Be 

„Uboga wioska beskidzka, Naprawa wypeł- 
mia wzorowo swoje zobowiązania w wspólza- 
wodnictwie, zorganizowanym w masowym 
przesiedlaniu sie na ziemie zachodnie... W ciq- 
gu 10 dni wyjechało 128 ródzin, przeważnie . 
"uleją, niektórzy także pojechali furmankami. 
Teruz. wyruszyła nawa kolumna samochodo* 
wa, 120 rodzin z Naprawy i sąsiednich wto= 


sek: - Łętownia,  Malejowa, Toporzyska“ 
(„Rzeczpospolita 17 czerwca). 
Tyle o inicjatywie czynników rządzących, 


społecznych i samej ludności. A jak wygląda 


na Zachodzie? Oto znów kilka wyjątków z `“ 


reportaży: 

„Zamiast ludnych wielkopolskich. wiosek roz 
ciąga się przed nami pustkowie. Gdzieniegdzie, 
zwłaszcza przy głównych traktach slady 
zniszczenia wojennego sa bardzo istotne, ale 
naogół budynki mieszkalne i gospodarcze po- 
tostały nietlenięte i oczekują nowych osadni- 


|ków. — A osadników nie widać“ (Głos Wiel- 


kápolski, 28 maja). x 5 

„Droga do Oleśna jest piękna. Tak jak pięl 
ny jest wogóle cały ten kraj. Tylko pusty. 
Ludzi, ludzi, ludzi... Oziminy wyrosły już po- 
ra -— Cóż, przecie tò koniec maja. Żniwa 
zæ pasem, Kto to wszystko zbierzet* („Dzien- 
"tle Zachodni“ 27 maja). Na 

„Od miesiąca daje się zauważyć w Polsce 
planowo zorganizowaną akcję przesiedjeńczą: 
Drogi na Zachód wypełnione są repatrianta- 
mi'i ochotnikami z Polski centralnej. Zorga- 
nizowane . kolumny zesiedleńców pod kie- 
rownietwem wyznaczonych przodowników dą- 


9 czerwca), 
« „Dzieje się wielka rzecz — ta fala; napraw= 
dę fala, posuwa się z dniem każdym coraz 
bardziej na Zachód. Niebawem dotrze do 
UY.. Na Zachodzie nie jest źle. Na Zachos 


m 
z 


dzie zaczyna być dobrze. Na zachodzie, w 0- 
leśnickiem jest już tale samo, 


Indu“, 14 czerwca). í 
„Tak jest, fala ruszyła. Ale nie dotarła jesz- 
cze wszędzie, Naprzykład w Myśliborzu, jed- 


nym ż najładniejszych miast nad Odrą wciąż ` 


jeszcze za mało rąk do pracy. „Tym smutnym 
refrenem kończy się każdy wywód 
Słuchajcie — mówi żarliwie — powiedzcie im ` 
tam, w glebi kraju, niech przyjeżdżają, Pa- 
chowcy administracyjni, lekarze, kup wą rze- 


kie ż jak w kraju. . 
Ludzie idą, I ludzie już tam pracują. ( „Głosy 


t 


AL. 


heraf A ; 8 


mieślnicy, przemysłowcy rolni. Tu czeka huk 


pracy. T'ego nie wolno zmarnować. Z poczatku 
będzie trudno, ale potem napewno urzid a się” 
loskonale. Powiedzcie im, niech przyjeżdżają” 
jak najprędzej |* („Rzplita* 15 czerwca). 


 Rywrlizacje kopalń 


„węglowych 

5 KATOWICE, (Polptess). W. miesiącu ma- 
ju najwięcej węgle wydobyła kopalnia 
„Janów“, osiągając przeciętnie dziennie 
ponad 54 tysiące ton, następnie -„Siemiano- 
wice =. 46 tysięcy ton, “Pcd względem 
przeciętnej wydajności, obliczonej na prà- 
cowńiko-dniówkę, nastąpiła w ubiegłym 
miesiącu poważna poprawa z 469 kg dzien. 
nie, w kwietniu na 583 PRO czyli c 2420 ` 
wydaności przypada 

na Zjednoczenie Węglowe Rybnickie, kids 
re osiągnęło w maju wzrost © 


Najwyższą normę wydaj- 


= 820 kg, Mikołowskie —.710 kg, Fatowi- 


c 53,8%, DO" 
jem Zabrskie 38%, Krakowskie ład | Ka- 
.[towickie 35%. ; 
ności osiągnęło Zjednoczenie Chorzowskie 
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Redakcję „Robotnika“ odwiedził ostat- 
nio dziekan Wydziału Mechanicznego Poli- 
techniki Łódzkiej prof, Tołoczo Bolesław 
wespół z w.-prezesem Ogólnopolskiego To- 
warzystwa Technicznego Filipczyńskim Wa- 
cławem, oraz kierownikiem referatu dla 
spraw Szkół Wyższych inżynierem  Wiiko- 
<zewskim Bogumiłem. 

Przybyli w imieniu swoim —i rektora 
Politechniki prof. Stefanowskiego mówili 
o najbliższych i najkonieczniejszych potrze- 
bach, jakie stoją przed Łodzią na drodze 
do uruchomienia Politechniki. Dekręt o u- 
ruchomieniu Politechniki w Łodzi jest na- 
razie wyrazem dobrej woli, kez pokrycia 
w rzeczywistości, Potrzeba uruchomienia 
pierwszej -Politechniki w Polsce, w najbar- 
dziej uprzemysłowionym mieście — Łodzi 
jest tak oczywista, że nie należy tego uzasa-' 
dniać. KE: 

Władze miejskie odnoszą się do starań 
organizatorów przychylnie. Na gmach Po- 
litechniki przewidziana jest fabryka Rosen- 
blatta (między ulicami: Żwirki, Radwańską 
i Żeromskiego), dotychczas zajęta jeszcze 
przez oddziały wojskowe. F 

Najpilniejszą potrzebą jest wynalezienie 
około 40 mieszkań dla profesorów, asysten- 
tów, docentów i adiunktów. Obowiązkiem 
Urzędu Mieszkaniowego jest przydzielenie 
tych mieszkań, gdyż śmieszne i upokarza- 
jące byłoby, gdyby, profesorowie szukając 
wolnych mieszkań chodzili od bramy do 

(bramy, narażając się na odmowy i inne 
przykrości. Niektórzy profesorowie, stojąc 
przed brakiem pomieszczeń w Łodzi, od-| 
chodzą do przemysłu. Politechnika traci z 
tego powodu cenne siły profesorskie, Proce- 
sowi temu trzeba postawić szybko tamę. 
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Politechnika łódzka musi znależć lokale 


twa. Należy pamiętać, że istnieje w Polsce 
stosunkowo duża ilość dyplomaniów, któ- 
rzy kształcili się w okresie okupacji hitlerow 
skiej. Krótki okres nauki wystarczyłby, aby 
ci ludzie mogli odejść do pracy jako inży- 
nierowie. TE 


Ponadto. Na ulicy Moniuszki 5 znajduje 
się dom zarezerwowany dla Wydziału Kul- 
tury i Sztuki. Dom ten nie został jeszcze za- 
jęty. Wzywamy Urząd Mieszkaniowy Łodzi, 
aby go przeznaczył na .bursę — ponieważ 
się.do tego nadaje (pojedyńcze pokoje) — 
dla studentów Politechniki Łódzkiej. 

Dziś w obliczu odbywającego się w Ło- 
dzi Ogólnopolskiego Zjazdu Oświatowego 
niech ten czyn zadokumentuje nowy realny 
wkład miasta w dzieło odbudowy szkolnic- 


Niekłamane wzruszenie ogarnia nas, kie- 
dy widzimy luminarzy polskiej nauki, tak 
wytrwale zabiegających o stworzenie war- 
sztatu swej pracy. Niechże przed ich nie- 
młodymi już nogami nie kładzie nikt kłód 
biurokratyzmu lub złej woli. Ap. 


Podstawowe warunki wygrania pokoju 
(przemówienie ministra tow. Matuszewskiego w Żyrardowie) 


ŻYRARDÓW (Polpress). — Na otwarciu 
Domu Kultury Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej i Towarzystwa Uniwersytetu. Robotni- 
czego w Żyrardowie, minister Informacji i 
Propagandy tow. Stefan Matuszewski wy- 
głosił przemówienie na temai stosunków 
wewnętrznych w Polsce i sytuacji między- 
narodowej Rzeczypospolitej. 


rozwinąć naszą koniunikację Musimy Do- 
kazać, że naród polski umie się rządzić i 
gospodarować. 


2) Całkowity powrót na ziemie zacho- 
dnie: musimy powrócić całkowicie na zie- 
mie zachodnie nad Odrę i Nissę, na Pomo- 
rze Zachodnie. Musimy tam się zaspodaro- 
wać. Ziemie zachodnie, stanowiące znacz- 
ny procent obszaru naszej Ojczyzny, wy- 
móagają wielu rak do pracy. Potrzeba nam 
tam 5 milionów Polaków. Nie tych Pola- 
ków, którzy chcą tam jechać na rabunck, 
ale tych, którzy z całą ofiarnością zabiora 
się do ciężkiej pracy na r li, w kopalniach, 
fabrykach i przedsiębiorstwąch. Potrzeba 
nam tam ludzi, którzy zbiorą plony i obzie- 
ją na zimę ziemię. 


3) Zagadnienie przyjęcia Polaków z Za- 
chodu: Folacy nie moga pozostać poza kra- 
jem. W wyniku starań Rządu Tymczesowe- 
go Rzeczypospolitej Polskiej, rządy mə- 
carstw sojuszniczych udzieliły zgody na poa- 


Omówiwszy sprawy związane z zakończe- 
niem wojny, minister podkreślił następne 
zagadnienie, jakie stoi przed, społeczeń- 
stwem polskim — wygranie pokoju. Do 
osiągnięcia tego celu potrzebne jest speł- 
nienie 4 podstawowych warunków: 


1) odbudowa kraju: musimy z całą ener- 
gią przystąpić, do odbudowy zniszczonych 
miast, fabryk, urządzeń technicznych. Mu- 
simy rozwinąć przemysł. handel, spółdziel- 
czość aprowizacyjną. Musimy odbudować i 


wających w różnych obozach na terytorium 


wrót milionowych rzesz Po!leków, pizeby- |. 


Sekretariat Zarządu Głównego T. U. R.| długie lata woiny szlachetnych przeżyć arty- 
w Warszawie przy ul. Wiejskiej 16, II p. stycznych. i pe 
przyjmuje w godz. od 9 — 18 zapisy na Czytelnia czasopism 1 książek Towarzy- 
członków T. U. R.. ~ | stwa Uniwersytetu Robotniczego została o- 
Członkowie T. U. R. korzystać będą bez- | twarta z dn.1 czerwca rb. przy ul. Wiejskiej 


Niemiec. Czekamy ich z otwartymi brater- 
skimi ramionami. Nie obiecujemy im szkła- 
nych domów. Wciasniemy ich do ciężkiego, 
wielkiego trudu odbudowy Polski sprawie- 
dliwej, rządnej i mocnej Podziclimy się z 


'płatnie: S (18, H p. nimi chlebem i pracą. Muszą wrócć ze 
1) z Czytelni, 2) z lekcyj języków obcych, | Czytelnia jest bezpłatna, dostępna dla Związku Radzieckiego, w ktorym znaleźli 
3) z Uniwersytetu powszechnego, 4) z bez- | wszystkich. się w okresie 1939 — 1915 r Muszą wrócić 


płatnych kursów dokształcających, 5) ze 
zniżek na odczyty, kencerty, poranki, przed 
stawienia teatralne i kinowe TUR, 6) Będą 
mogli brać udział w wycieczkach w. kraju 
i za granicę. Zarząd Główny T. U. R. do- 
kłada wszelkich starań, aby zapewnić swo- 
im członkom możliwości kształcenia się i 
dokształcania w najwygodniejszych warun- 
kach. Naukowe siły fachowe oraz dobrzy 
artyści pozwolą uczniom i słuchaczom ko- 
rzystać z wiedzy i sztuki, nauczą nas nie 
tylko wiadomości ale.i zapomnianych przez | 


ARSZAWA, (Polpress). — Wicemini- 
ster Kultury i Sztuki ob. Leon Kruczkow- 


4" 


ski przyjął przedstawiciela „Polpressu” i w 
dłuższej rozmowie ‘przedstawił wytyczne 
prac i zamierzeń Ministerstwa na najbliż- 
szą przyszłość. 

„Zacznijmy od sprawy teatrów — mówił 
Min. Kruczkowski — której uporządkowa- 
nie jest w tej chwili zagadnieniem najpil- 
niejszym. Dotychczasowa działalność na- 
szych uruchomionych po wyzwoleniu tea- 
trów nosiła pewne cechy improwizacji. By- 
ło to nieuniknione, z uwagi na okolicznoś- 
ci, w jakich rozpoczynaliśmy pracę po 
szczęśliwym zakończeniu okupacji. Konie- 
czność szybkiego uruchomienia scen kaza- 
ła poniekąd przymknąć oczy na problemy 
repertuarowe, „na skład zespołów, na wa- 
runki lokalne. Od października jednak, od 

nowego sezonu, Ministerstwo uważa za swój 
obowiązek nadać teatrom bardziej. usta- 
lone kształty organizacyjne. Za najwłaś- 
ciwszą formę uważamy upaństwowienie 
teatrów..Jest to zresztą opinia podzielana 
przez sfery najbardziej zainteresowane, 
przez świat aktorski, Uważa on to za swój 
postulat, mogący zrealizować ndjlepsze i 
najzdrowsze warunki pracy. Dotychczasowe 
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z Francji, Syrii, Palestyny i Afryki, ażeby 
nam dopomóc w budowie wielkiej, demo- 
kratycznej Polski. 

4) Walka z resztkami reakcji i faszyzmu w 
Polsee: Nie każdy człon:x reakcyjnyc> ^r- 
ganizacji, nie każdv spod znakj W. R. N. 
pracował wbrew interesom naszego Pań- 
stwa. 'Wielu z nich było wciągniętych do 
„|tych organizacji, Musimy ich wciągnąć do 


Czynna codziennie od godz. 15 do 19, z 
wyjątkiem niedziel i świąt. 

Kursy języka rosyjskiego i angielskiego | 
dla początkujących i zaawansowanych już 
się rozpoczęły w lokalu Zarządu Głównego 
T. U. R. przy ul. Wiejskiej 18, Il p. 

Język rosyjski — we wtorki i piątki od 
godz. 16 — 17. 

Tęzyk angielski dla zaawansowanych we 
wterki i piatki od 16 — 17. u 

Lekcje tą bezpłatne, zapisy w sekretaria- 


kie od 9 — 178. | prawdę ma władzę w kraju 


|fikowane do grania. Zresztą nie wszystkie 
| teatry mogą pozwalać sobie na własne kie- 
miejskie są dalekie od form idealnych. W | rownictwo literackie. Komisja repertuarowa 
teatrach prywatnych panowały niezdrowe | pracuje energicznie, W ciągu człerech tygo- 
stosunki, nieuchronnie towarzyszące komer | qni przeczytano 20 sztuk, z czego kiłka za- 
cjalizacji sztuki. Teatry miejskie znowu pod- | kwalifikowano do wystawienia. É 
legały nadmiernemu ciśnieniu miejscowych | Jakimi drogami sztuki zakwalifikowane 
samorządów. Niejednokrotnie dały się zau- | dostaną się do teatrów? 
ważyć liczne i niepożądane wpływy różnych Komisia Teatralna jest w kontakcie z 
czynników, biorących udział w życiu miej- |  Czytelnikiem”, sdzie uruchamia się coś w 
skim, a nie zawsze powołanych do rządze- | rodzaju agencji teatralnej. Sztuki zakwalifi- 
nia teatrem. W pierwszej fazie upaństwo- |kowane są przepisywane w odpowiedniej 
wionych zostanie kilka głównych  placó- | ilości egzemplarzy i rozsyłane teatrom,z ád- 
wek, a mianowicie: Teatr Polski w War- |notacją o ich przyjęciu przez Komisię Re- 
szawię, Teatr im. Słowackiego w Krakowie, | nertuarową Min. Kultury i Sztuki. Stanowi 
Opera Poznańska i Filharmonia Krakowska. | tło jakby zalecenie dla danej sztuki. Tea- 
Sprawy organizacyjne dó lipca br. Muszą |trom odpada więc klopot starania się na 
być załatwione. W sierpniu br. trzeba Za- | własną rękę o nowe utwory, autorzy zaś 
kończyć angażowanie aktorów i ustalić wy- | mają to udogodnienie, iż przesyłając swe 
tyczne repertuarowe na przyszły sezon. _.|prace wprost do Ministerstwa nie, muszą 
Co się tyczy repertuaru mamy do zano- |się troszczyć o przepisywanie egzemplarzy 
towania pewne „novum”. Przy Minister- || mają możność przedkładania sztuk w kil- 
stwie Kultury i Sztuki powołano Komisję | ku teatrach jednocześnie. 
Repertuarową, złożoną z przedstawicieli li-| Co można powiedzieć o innych działach 
teratury i teatru. Ma ona za zadanie ocenę sztuki? Zasadniczym zamierzeniem; Mini- 
nowych sztuk. Autorzy nie będą musieli | sterstwa Kultury i Sztuki we wszystkich dzia 
przesyłać swoich utworów do poszczegól- 
nych teatrów, gdzie zazwyczaj musiały się 
odleżeć, nim zostały przez kierownika li- 
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szeń artystycznych. 


ASE NT. E 


í Maan A 


^ 


e ey 


W KRAJU 


ZJAZD INSPEKTORÓW PRACY 
W- POLSCE WYZWOLONEJ 


WARSZAWA, (Polpress). W dniach 9—1! 
lipca br, odbędzie się w Warszawie „Zjazd 
Inspektorów Pracy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. W Zjeździe wezmą udział pod prze- 
wodnictwem władz naczelnych Minister- 
stwa Pracy i Opieki Społecznej — okrę- 
gowi i obwodowi inspektorzy pracy, pod- 
inspektorzy i asystenci inspekcyjni. la 
Zjeździe będą szeroko omówione wszystkie 

ażniejsze zagadnienia z dziedziny prakty- 
ki inspekcji pracy. A przede wszystkim 
problemy, które wynikają:z obecnej sy- 
tuacji gospodarczej i nowego ustroju pań- 
stwa. W programie Zjazdu przewidziane 
są następujące referaty: zadania, inspekcji ` 
pracy, działalność inspekcji prady na zie- 
miach odzyskanych, inspekcja pracy a od- 
budowa Stolicy. Rady Zakładowe, polity- 
ka płac, organizacja bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy. 

Ponad to obradować będą 4 komisje: o- 
chrony pracy kobiet i młodocianych, prak- 
tycznej działalności inspekcji pracy, bez- 
pieczeństwa i higieny pracy oraz działal- 
ności inspekcji na ziemiach odzyskanych. 


UTWORZENIE PORADNI BEZPIĘCZEŃ- 
STWA I HIGIE PRACY 

WARSZAWA, (Psipress, Przy Departa- 
mencie Pracy Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej uruchomiono poradnie bezpie- 
czeństwa i higieny. pracy. Zadaniem Po- 
radni jest udzielanie informacji na zapy- 
tania, które napływać będą z tego zakresu 
ze strony organizaci: zawodowych Rad Za- 
kładowych oraz innych czynników i insty- 
tucji,. mających styczność z organizacją 
bezpieczeństwa i higieny pracy na :erenie 
zukładów pracy. 

Pożądane jest, aby w początkowym sła- 
dium urzędowania Poradni ograniczano się 
|do nadsyłania pytań, nie wymagających 
przeprowadzania badań na terenie zakła- 
dów pracy. Przy formułowaniu pytań, na- 
leży podać szczegółowo liczbę zatrudnio- 
nych pracowników, rodzaj maszyny, spo- 
sób jej zabezpieczenia, _ plar sytuacyjny 
maszyny, warunki wentylacyjne, oświetle- 
niowe i inne, mające bezpośredni związek 
ze skierowanym do Poradni zapytaniem. 

Pisma należy kierować pod.adresem: Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej, De- 
partament .Pracy, Wydział Ochrony Pracy, 
Warszawa, Wileńska 2—4. 


OLSZTYN ZALUDNIA SIE WARSZA- 
WIiAKAMI 


OLSZTYN, (Polpross). W ramach akcji 
przesiedleńczej na terenie O!sztyna pow- 
stają coraz lepsze możliwości dla warsza- 
wiaków tak pod względem wyżywienia, jak 
i zakwaterowania. Powstały pod przewod- 
nictwem prezydenta miasta Olsztyna ob. ' 
Latosińskiego, komitet przesiedleńczy, w 
skład którego weŚzli przedstawiciele partii 
politycznych i miejscowych _ czynników: 
społecznych ze Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej na czele, uzyskał na cele osie- 
dleńcze pięć budynków, w których urzą- 
dzono schroniska na około 2.000 ludzi, sto- 
łówkę i biura komiłetu. W najbliższym 
czasie ma powsłać spółdzielnia komitetu. 
Sprawy aprowizacyjne przedstawiają się 
coraz lepiej, Na terenie miasta powstały: 
już trzy spółdzielnie ze spółdzielnią ryba- 
cką na czele. Władze miejskie utworzyły 
kilka brygad roboczych, które uprzątłają 
miasto z gruzów. W najbliższym czasie 
miasto zaopatrywane będzie w wodę. Pra- 
ce nad uruchomieniem‘ elektrowki są już 


budowy demokracji !udowej, gdzie lud na-|w stadium końcowym. W mieście powsta- 


jje-coraz więcej sklepów, otwarto osiem za- 
kladów gastronomicznych. 


terackiego przeczytane i następnie przez! artysty, natomiast przyjście z pomócą Związ 
dyrekcję zakwalifikowane lub niezakwali- | kom przez -stworzenie domów mieszkal- 


nych i wypoczynkowych dla artystów. , 

Pomyślano również o przydziełaniu związ 
kom artystycznym resztówek rolnych, mo- 
gących się stać podstawą ich samodzielno- 
ści gospodarczej. j 

Ministerstwo samo nie chce narzucać 
form pracy kulturalno-artystycznej. Ocze- 
kuje się w tym względzie współpracy związ- 
ków, które będą tworzyły szeroko zakrojo- 
ny samorząd teatralny. Pod koniec sierpnia 
b. r. będzie do Krakowa zwołany wielki 
kongres wszystkich związków artystycznych, 
gdzie przedstawiciele literatury, muzyki, 
plastyki ustalają podstawy organizacyjne 
dla budowy życia kulturalnego i artystycz- 
nego w Polsce. 

„ Życie to rozwija się niemal z dnia na 
dzień — dodał na zakończenie rozmowy 
Min. Kruczkowski — czego widomym wy- 
razem jest choćby powstanie nowych cza- 
sopism literackich. Do niedawna mieliśmy 
tylko jedno „Odrodzenie“ w Krakowie, ð- 
becnie tworzy się lub już, powstało szereg 
nowych wydawnictw tego typu, więc „Życie 
literackie” w Poznaniu, redagowane przez 
Jarosława Iwaszkiewicza, „Kuźnica” w Ło- 


łach jest stworzenie nowej organizacji zrze- | dzi pod redakcją Zofii Nałkowskiej. Nieba- 
Tendencją jest zanie- |wem ukaże się duże pismo literackie w 
chanie subwencjonowania indywidualnego | Warszawie. i i 
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